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I. DOKUM ENTY

Instrukcja K onferencji Episkopatu Polsk i 
regulująca działalność m isyjną kapłanów  diecezjalnych

W s t ę p

1. W yrażając uznanie dla osób zakonnych i św ieckich , które głoszą E w an
gelie na w szystk ich  krańcach św iata, należy z radością odnotow ać obecność 
w  szeregach polskich m isjonarzy rów nież kapłanów  diecezjalnych. B iskupi 
polscy, zatroskani o w iarę sw ojego narodu, są św iadom i sw ojej odpow iedzial
ności ze ew angelizację w szystk ich  narodów  św iata. W poczuciu tej odpow ie
dzialności za ew angelizację i  w  łączności z B iskupam i R zym u (kan. 782) pro
szą Ojca N iebieskiego o łaskę licznych pow ołań m isyjnych  w  naszym  naro
dzie, aby realizow ać zaw sze aktualny nakaz Chrystusowy: „Idźcie i nauczajcie  
w szystk ie  narody” (Mt 28, 19).

2. K apłan d iecezjalny pow ołany przez Chrystusa do pracy m isyjnej 
(enc. Fidei donum;  K PK  784) jest darem  całego K ościoła w  Polsce. S tąd  też 
posłanie kapłana na m isje n ie  jest tylko spraw ą biskupa d iecezjalnego, ale 
całego Episkopatu.

3. K apłan diecezjalny w yjeżdża na m isje  zasadniczo czasow o, w  zw iązku  
z tym  nadal przynależy kanonicznie do sw ojej diecezji m acierzystej. Po pow ro
cie m a obow iązek służyć K ościołow i w  sw ojej diecezji zdobytym  dośw iadcze
n iem  i znajom ością problem atyki m isyjnej.

4. W zasadzie n ie  przew iduje się m ożliw ości w yjazdu kapłana d iecezjal
nego do pracy m isyjnej bez w iedzy  i zgody K om isji Episkopatu ds. M isji.

5. P rzygotow aniem  kandydatów  do pracy m isyjnej zajm uje się Centrum  
Form acji M isyjnej w  W arszaw ie. Instytucja ta stara się o duchow ą form ację  
kandydatów , służy pom ocą w  przygotow aniu m isjologicznym  i  językow ym , 
a także w ydaje opinię o przydatności do pracy m isyjnej, k ierując się zasadą  
przyjętą przez Ojców Soborowych: „Św ięty Sobór życzy sobie, aby biskupi, 
m ając na uw adze ogrom ny brak kapłanów , w ysy ła li po należytym  przygo
tow aniu niektórych spośród l e p s z y c h  sw oich  kapłanów , pragnących  
pośw ięcić się dziełu m isyjnem u” (DM 38).

N o r m y  s z c z e g ó ł o w e

6. Każda diecezja m a obow iązek posłać na m isje  pew ną liczbę kapłanów .
7. K apłan w yjeżdżający na m isje pow inien  być zdecydow any zaangażo

w ać się na 10 lat, pow in ien  też posiadać odpow iednie cechy osobow ościow e  
i m oralne, dobre zdrow ie (potwierdzone specjalistycznym i badaniam i), od
porność psychiczną na trudne sytuacje i przeciw ności, a także odpow iedni 
w iek  (optym alnie 28—35 lat) oraz co najm niej trzyletn i staż pracy w  sw ojej

* Redaktorem  n in iejszego biuletynu jest ks. W ładysław  К o w  a 1 а к 
SVD, W arszawa.



diecezji. Sąd o kw alifikacjach  kandydata należy do m iejscow ego biskupa  
diecezjalnego.

8. Centrum Form acji M isyjnej prow adzi sw oją działalność na podstaw ie  
zatw ierdzonego przez K om isję Episkopatu do Spraw  M isji statutu i regu
lam inu.

P rzygotow anie do w yjazdu na m isje obejm uje:
a) form ację duchową, ukierunkow aną na pogłębienie id ei m isyjnego po

słannictw a Kościoła, realizow aną przez konferencje ascetyczne, dni sk u 
pienia, rekolekcje i nabożeństwa;

b) dokształcenie bib lijne i  teologiczne (ze szczególnym  uw zględnieniem  
zagadnień m isjologicznych), podstaw ow ą znajom ość historii, kultury, 
w arunków  społecznych, gospodarczych i politycznych kraju, do którego  
kandydat się udaje oraz praktyczne w skazów ki dotyczące pracy i życia  
w  w arunkach krajów  m isyjnych;

c) naukę języków  w  zależności od kraju docelowego: angielsk i, francuski, 
hiszpański i  portugalski.

9. W szelkie decyzje zw iązane z w yborem  terenu pracy m isyjnej w inny  
być podejm ow ane w  porozum ieniu z K om isją Episkopatu ds. M isji, która na 
podstaw ie próśb biskupów  z terenów  m isyjnych  i posiadanych w iadom ości 
dotyczących konkretnych K ościołów  lokalnych ustala  priorytet w ysyłan ia  
m isjonarzy.

10. Przy w yborze terenu pracy m isyjnej dla kapłanów  diecezjalnych  
przyjm uje się jako zasadę:

a) kapłani diecezjaln i pow inni być posyłani na tereny, gdzie pracują już 
polscy m isjonarze, aby pow iększyć istn iejące ek ipy duszpasterskie lub 
zastąpić m isjonarzy w racających do kraju;

b) ew entualne now e tereny pracy m isyjnej pow inny być uprzednio dobrze 
spraw dzone (przez w izytację lub zasięgnięcie opinii m isjonarzy pracu
jących  w  sąsiednich  d iecezjach — n ie w ystarczy sam a opinia biskupa  
zapraszającego) i  należy tam  posłać ek ipy kilkuosobow e.

11. W yboru terenu pracy m isyjnej dokonuje się w  dw ojaki sposób:
a) biskup posyła kapłana ogólnie „na m isje”, a dopiero K om isja E pisko

patu do Spraw  M isji w  porozum ieniu z kandydatem  ustala teren  
pracy i zaw iadam ia biskupa posyłającego o podjętej decyzji;

b) biskup posyła kapłana do konkretnej diecezji na terenach m isyjnych, 
a Kom isja Episkopatu do Spraw  M isji zajm uje się przygotow aniem  k an
dydata.

12. K apłan m oże być posłany tylko w  odpow iedzi na oficjalne zaprosze
nie biskupa d iecezjalnego, do dyspozycji tegoż biskupa w  jego d iecezji. N ie  
m ożna posyłać kapłana do jakiejś konkretnej parafii na pryw atne zaprosze
n ie  innego m isjonarza czy do dyspozycji zapraszającego m isjonarza.

13. K om isja Episkopatu do Spraw  M isji pow inna za pośrednictw em  sw oich  
delegatów  odw iedzać w szystk ich  kapłanów  diecezjalnych pracujących na te 
renach m isyjnych. W skazane jest, aby także biskup posyłający odw iedzał 
sw oich  kapłanów . O dw iedziny takie, m ające charakter w izytacji, są m isjo 
narzow i bardzo potrzebne, w zm acniają jego łączność z diecezją m acierzystą, 
a jednocześnie um ożliw iają  b iskupow i poznanie w arunków  pracy sw ojego  
kapłana, jego potrzeb i trudności.

14. W skazane jest, aby biskupi posyłający zaw ierali przyjacielskie kon
tak ty  z biskupam i na terenach m isyjnych, co um ożliw iałoby znajom ość w za
jem nych problem ów  i służyło w zajem nem u zrozum ieniu, a tym  sam ym  przy
czyniłoby się do jedności K ościoła pow szechnego.

15. K apłan na m isjach  m a prawo do duchowego i m aterialnego w sparcia  
ze strony sw ojej diecezji. O bow iązkiem  diecezjalnego D elegata do Spraw  
M isji jest:

a) u trzym yw anie regularnej korespondencji z m isjonarzam i, znajom ość ich  
potrzeb i organizacja pom ocy m aterialnej na szczeblu diecezji;
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b) utrzym yw anie kontaktu z rodzicam i m isjonarzy, szczególnie gdy są
sam otni i  chorzy — zaleca się, by przynajm niej raz w  roku organizo
w ane b yły  dla nich dni skupienia.

16. D elegat do Spraw  M isjonarzy przy K om isji Episkopatu do Spraw
M isji p ow in ien  służyć radą poszczególnym  diecezjom , zw łaszcza w  organi
zacji pom ocy dla m isjonarzy, a w  razie potrzeby organizow ać konieczną pomoc 
w e w łasnym  zakresie.

17. D elegat do Spraw  M isjonarzy i B iuro M isyjne w  W arszaw ie spełniają,
rolę służebną w  stosunku do m isjonarzy i kandydatów  na m isjonarzy.

Z a l e c e n i a  p r a k t y c z n e

18. Przed w yjazdem  na m isje biskup posyłający, biskup przyjm ujący
i kapłan—m isjonarz podpisują w  czterech egzem plarzach um ow ę regulującą  
w arunki pracy m isjonarza. Po jednym  egzem plarzu tej um ow y otrzym ują  
podpisujące się strony i K om isja Episkopatu do Spraw  M isji.

U m ow a pow inna określać:
a) czas zaangażow ania do pracy m isyjnej;
b) charakter i w arunki pracy;
c) środki utrzym ania;
d) zasady ubezpieczenia i  opieki lekarskiej;
e) prawo do urlopu — coroczny urlop w ypoczynkow y i  okresow y w  kraju

ojczystym ;
f) stronę pokryw ającą koszty podróży m isjonarza.

19. K om isja Episkopatu do Spraw  M isji u łatw i w yjeżdżającem u na m i
sje załatw ien ie form alności paszportowych, w izow ych  i celnych, a także 
udzieli jednorazow ej zapom ogi w  w ysokości ustalonej uchwałą.

20. B ezpośrednim  przełożonym  m isjonarza w  czasie trw ania um ow y jest
kom petentny przełożony K ościoła lokalnego, w  którym  m isjonarz pracuje.

21. Skrócenie czasu pracy czy też zm iana terenu pracy m isyjnej m oże
nastąpić po porozum ieniu się stron podpisujących um ow ę i za w iedzą K o
m isji Episkopatu do Spraw  M isji. Jest niedopuszczalne sam ow olne opuszcze
n ie  p laców ki przez m isjonarza.

22. M isjonarz w  czasie pracy m isyjnej utrzym uje kontakt z Kom isją
Episkopatu do Spraw  M isji przez D elegata do Spraw  M isjonarzy.

23. M isjonarz, który przybyw a na urlop do kraju, pow in ien  pow iadom ić
o tym  zarów no sw ego biskupa diecezjalnego, jak i K om isję Episkopatu do
Spraw  M isji. W czasie trw ania urlopu biskup zapew ni m isjonarzow i m iesz
kanie i  środki utrzym ania. Urlop m isjonarza jest okazją do szerzenia idei 
m isyjnej. D iecezjalny D elegat do Spraw  M isji pow inien  zorganizow ać szereg  
spotkań m isjonarza z w iernym i w  w ybranych parafiach diecezji. Kom isja  
Episkopatu do Spraw  M isji zorganizuje przynajm niej trzydniow e sym pozjum  
w akacyjne, pośw ięcone zagadnieniom  teologicznym  oraz problem atyce życia  
K ościoła w  Polsce. U czestniczący w  sym pozjum  m isjonarze będą m ieli m oż
ność podzielenia się m iędzy sobą w łasnym i dośw iadczeniam i duszpasterskim i.

24. Po pow rocie m isjonarza na stałe do diecezji m acierzystej biskup
przyzna m u praw a i św iadczenia na rów ni z pozostałym i kapłanam i, którzy 
nieprzerw anie pracow ali w e w łasnej d iecezji. Praca kapłana na m isjach  trak
tow ana jest jako szczególnie zasługująca.

Z a k o ń c z e n i e

25. Instrukcja n in iejsza  dotyczy kapłanów  diecezjalnych, udających się
do pracy w  diecezjach na terenach m isyjnych.

26. Traci w ażność Instrukcja Episkopatu P olsk i regulująca w yjazdy i pracę
kapłanów  diecezjalnych na terenach m isyjnych, uchw alona przez 140 K on
ferencję P lenarną Episkopatu P olsk i w  W arszawie, 24 I 1970 r . 1
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27. Instrukcję pow yższą zatw ierdziła  224 K onferencja Plenarna E pisko
patu Polski, dnia 7 listopada 1987 roku w  K ielcach  i poleciła  ją  ogłosić w e
w szystkich diecezjach z m ocą obow iązującą od dnia 1 stycznia 1988 roku.

f  Józef Kard. G lem p

II. INFORMACJE

1. P ien iężn ieńsk ie spotkania z  religiam i

Od kilku la t odbyw ają się co roku w  Sem inarium  M isyjnym  K sięży W er- 
bistów  w  P ien iężn ie sym pozja m isjologiczno-religioznaw cze pod ogólnym  ha
słem  P ien iężn ieńsk ie Spotkanie z R eligiam i. Dużo dzisiaj m ów i się w  K oście
le o w olności słow a, szukaniu praw dy, dialogu. W im ię tych  w łaśn ie  w artości 
chciałabym  podzielić się sw oim i spostrzeżeniam i z IV P ieniężnieńskiego  
Spotkania z R eligiam i. D ni H induistyczne, jakie odbyło się w  dniach 14— 
16 k w ietn ia  1988 r., a którego tem atyka szczególnie m nie zainteresow ała  
z racji zaplanow anego tam  dialogu z hinduizm em . Pracując w  latach 1967— 
1980 jako m isjonarka św iecka w  diecezji M ysore na południu Indii, staw a
łam  przed w ielom a trudnym i problem am i ekonom iczno-społecznym i, w yn ik a
jącym i z niezgodności zasad etycznych opartych na tradycyjnej w ierze h in 
duistycznej a ich praw em  cyw ilnym  sankcjonow anym  przez ustaw odaw stw o  
państw ow e, które m iało być oparte na nauce w edyjsk iej. Dopóki n ie podjęłam  
tam  stud iów  z zakresu filozofii i socjologii relig ii na U niw ersytecie  K arnatak  
w  D harwar, dopóty trudno m i było zrozum ieć problem  w łaściw ie.

W nikliw a analiza zabytków , sztuki, h istorii i  doktryn filozoficzno-reli-  
gijnych  P ółw yspu Indyjskiego w skazuje na w pływ  kultury sum eryjskiej, 
babilońskiej, syryjsk iej, perskiej, m ongolskiej, egipskiej, a później greckiej, 
rzym skiej i  europejskiej. R ozproszeni w śród tych  narodów  Izraelici, a później 
chrześcijanie, n ieśli w szędzie Boże O bjaw ienie, które zm ieszane z innym i n au
kam i, m niej lub bardziej zniekształcone, znalazło sw ój w yraz w  pism ach  
i  nauczaniu ludzi W schodu. Różnorodność kultu i m yśli, która się tam  n a 
w arstw iła , stw orzyła jakby ideologiczną „w ieżę B abel” — w szystko m ożna 
ich  „św iętym i” księgam i udow odnić i  w szystk iem u zaprzeczyć. Gdy w ięc  
m ów im y o hinduizm ie, m usim y określić, w  czyjej interpretacji go rozpatru
jem y, hinduizm  bow iem  n ie  m a urzędu nauczycielsk iego ustanow ionego przez 
Boga ani obiektyw nego kryterium  prawdy, dlatego n ie  ma ujednoliconego  
system u czy doktryny relig ijnej, którą m ożna by było nazw ać n ieom ylną, 
zdogm atyzow aną. Źródłem w ied zy  religijnej H indusa jest tylko zaufanie do 
nauki w ybranej przez sieb ie  szkoły, m istrza czy guru, który uczy tak, jak  
sam  daną spraw ę pojm uje lub jak chce, by dany uczeń ją pojm ował.

N iezależnie jednak od w ielu  sprzecznych często poglądów  i interpretacji 
ksiąg uznaw anych za św ięte, pow szechny jest tam  kult różnie rozum ianego  
A bsolutu, kosm osu, przyrody i w ładzy oraz w iara, że celem  życia w szystk ich  
istot żyw ych  jest w yzw olen ie  się z m aterii i osiągnięcie błogostanu p ierw otnej 
Jedni. W szelkie zm iany zachodzące w e w szechśw iecie  i w  organizm ach, tłu 
m aczone są zw yk le m etam orfozą Boga i reinkarnacją duszy (rozum ianej 
zw yk le jako jaźń) oraz w ibracjam i kosm icznej energii. W iara w  w ędrów kę  
dusz jest n iezachw iana w e w szystk ich  odm ianach hinduizm u, a naw et prze
n iknęła  ona do innych w yznań. Jest ona m otyw acją określonej praw em  k asto 
w ym  dziedziczności funkcji społecznych oraz źródłem  obojętności w obec po
trzeb i cierpień drugiego człow ieka. System  kastow y tłum aczy się tam  zde
term inow aniem  kosm icznym , traktow anym  jako ponadludzkie prawo, co w śród

1 140 K onferencja P lenarna Episkopatu P olsk i odbyła się dnia 24 stycznia  
1974 r. i w ted y  też została uchw alona w spom niana Instrukcja, a n ie w  1970 ro 
ku (przyp.: W. K ow alak).



kast dyskrym inow anych rodzi poczucie fatalizm u i bierności, a kasty  uprzy
w ilejow ane utrzym uje w  prześw iadczeniu o ich karm iczno-duchow ej 
w yższości, co daje najgłębszą podstaw ę rasistow skiem u św iatopoglądo
wi. Stąd w iara ta znajduje sw ych  zw olenników  rów nież n a  Zachodzie. 
R eform atorzy stosunków  społecznych w  Indiach zaw sze próbow ali przeinter
pretow ać „kosm iczne praw o”, by m óc w prowadzić zaplanow ane przez siebie  
now e norm y postępow ania. Stąd w zględność praw dy i e tyk i jest w  Indiach  
przeogrom na.

Słuchając referatów  poszczególnych prelegentów , n ie  m ogłam  zrozumieć, 
dlaczego nie było m ow y o rzeczyw istych  problem ach zw iązanych z dialogiem  
chrześcijan z hinduistam i; n ie  została ukazana podstaw ow a w iara w yznaw 
ców  hinduizm u, lecz om aw iano jedynie odizolow ane od całości struktury tejże  
religii, bardzo scholastyczne zagadnienia, które pod w pływ em  cyw ilizacji 
zachodniej zostały dostosow ane do w spółczesnego sposobu m yślen ia  lub 
w  całości zostały opracow ane dla celów  politycznych różnych organizacji 
m niej lub bardziej oficjalnych. O politycznym  w ym iarze m iędzyw yznanio
w ych  relacji w spom niał ty lko  jeden  prelegent —  H indus, gdy zapytany jak  
w ytłum aczyć antykościelne w ystąp ien ia  w ładz indyjskich, odpow iedział, że 
jest to zw iązane z polityką i że w  ten  problem  n ie  chce w chodzić. Że H in 
dus n ie  m ógł odsłaniać w  katolickim  środow isku antykatolickiej polityk i sw e 
go rządu, m ożna to zrozum ieć, a le  n iezrozum iałym  b y ł fa k t pom ijania, a  na
w et osłaniania tego problem u przez polskich  katolików , którzy przecież przy
jechali tam  w  im ię praw dy.

Najbardziej niezrozum iałym i dla m nie b yły  w ystąp ien ia  prelegentów  
„pozłacających” hinduizm . Szczególnie „w yzłoceni” zostali h induistyczni przy
w ódcy duchow i w  referacie St. Z i ę b y ,  Miejsce guru w  in d y jsk ie j  trad yc j i  
duchowej.  Z tak  utopijną koncepcją guru n ie  spotkałam  się przez trzynaście  
la t m ojego pobytu w  Indiach. W referacie zaś E. S a k o w i c z a ,  Dialog  
Kościoła katolickiego z  h induizm em ,  stw ierdzono m. in., że O jciec Ś w ięty  
jechał do Indii szukać Boga. A ż dziw, że n aw et w  tym  referacie nie w spo
m niano o stopniow ym  usuw aniu  z Indii m isjonarzy katolickich; o tym , że 
w ładze indyjsk ie zakazują hinduistom  przyjm ow ać w iarę katolicką; że po
sługują się w szelk im i sposobam i, aby sw ych  katolickich obyw ateli skłonić  
do pow rotu do hinduizm u. Pom im o głęboko zakorzenionej gościnności 
i  zdolności m askow ania sw ych  uczuć, n ie ukryw ano antykatolick ich  po
staw  n aw et podczas w izyty  papieża w  ich  kraju (p-or. Tygodnik Pow szechny, 
nr 7, 1986, s. 1). M oże najlepszym  uzupełn ieniem  tego referatu będzie w łasna  
w ypow iedź Ojca Św iętego  w  drodze pow rotnej do Rzymu. Pytanie: „Czy 
będzie coś z dialogu z H indusam i?” O dpowiedź papieża: „Dialog jest trudny. 
Może on m ieć m iejsce z poszczególnym i Hindusam i, ale n ie  z hinduizm em  
jako takim , poniew aż relig ią  ta n ie  posiada żadnej struktury”. Inne pytanie: 
„Dlaczego papież m ów ił tak  m ało o problem ie kast w  Indiach?” Odpowiedź: 
„P rzyjechałem  do Indii, żeby odw iedzić K ościół katolicki, a n ie  po to, żeby  
w ytykać m ieszkańcom  i h induskiej tradycji ich  społeczne w ad y” (por. Przegląd  
K atolicki, nr 8, 1986, s. 4). I tak zaw sze byw a, że papież szanuje ludzi, k tó 
rych spotyka, co n ie  oznacza, że tym  sam ym  podziela ich religijne poglądy  
czy praktyki.

N a IV  P ien iężn ieńsk im  Spotkaniu z R eligiam i n ie starczyło czasu i m iej
sca na jakąkolw iek  w eryfikację w ygłaszanych  poglądów . Na przykład gdy 
zwrócono uw agę, że w  referacie K. B y r s k i e g o ,  Z asady  dogm atyczne  
i e tyc zn e  hinduizm u,  n iew łaściw ie przypisano hinduistycznej tradycji p oję
cie Trójcy Św iętej oraz że przem ilczana została oś hinduistycznej etyki, jaką 
jest segregacja kastow a, padła odpow iedź zestaw iająca ten  problem  z pogro
m em  Ż ydów  w  K ielcach. B yć m oże odpow iedź ta podyktow ana była  cierpie
n iem  spow odow anym  w spom nianym i w ydarzeniam i, a le chyba jasne jest, 
że n ie  w yn ikały  one an i z E w angelii, an i z nauki Kościoła. Może warto przy 
tej okazji w spom nieć, że „św ięta” księga Manu, sankcjonująca dyskrym inację
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siudrów  („nieczystych”), bardzo przypom ina talm udyczną dyskrym inację  
goim ów  (też „nieczystych”), lecz w  niczym  n ie przypom ina autentycznie ka
tolick ich  norm  postępow ania. W łaśnie dla złagodzenia dyskrym inacji kastow ej 
i n iehum anitarnych praktyk w yb itn i m yślicie le  indyjscy, jak Mohan Roy, 
Tagore, V ivekananda, G andhi i in. w  pew nym  stopniu dokonali akom odacji 
e tyk i chrześcijańskiej do w ed yjsk iej m yśli religijnej, tw orząc tzw . neoh in- 
duizm, który m iał w p ływ  m . in. na pow stanie dem okratycznej konstytucji 
Indii. Jest to w ięc w ielk im  nieporozum ieniem , gdy porów nując inne religie  
z chrześcijaństw em , w ybiera się z nich utopijne lub reform atorskie m yśli 
jako w yraz ich doskonałości i zestaw ia się je z najgorszym  postępow aniem  
ludzi ochrzczonych, podając to jako argum ent dyskw alifikujący chrześcijan- 
stwOi Zasada logik i w ym aga zestaw ien ia  doktryny z doktryną i w yn ik ają 
cych z nich postaw  życiow ych, n iezależnych od reakcji ślepych instynktów , 
uw arunkow anych strukturą system u nerw ow ego.

P ien iężn ieńsk ie Spotkanie z R eligiam i w ydaw ało się nastaw ione raczej 
na propagow anie hinduizm u zachodniego, niż na poszukiw anie dialogu. B ar
dzo przykre w rażenie robili na przykład polscy konw ertyci sekty  Hare K risz- 
na, w ykazujący elem entarne braki autentycznej w iedzy dotyczącej obiektu  
ich  kultu, gdy z w ielk im  zapałem  i anim uszem  gloryfikow ali postać Kriszny, 
która n igdy n ie  istn iała poza literaturą, jest fikcją literacką, a przy tym  
jeszcze dom agali się, by słuchacze razem  z n im i w ykrzyk iw ali zaklęcie  
(mantrę), będące podstaw ą tegoż kultu. R ów nież przedstaw iciele Św iatow ego  
U niw ersytetu  D uchow ego Córek Brahm y, będącego pod patronatem  ONZ, 
propagujący raja-yogę, bardzo naiw nie i zupełn ie inaczej niż to  podaje s ię  
w  Indiach, prezentow ali ideologię tegoż uniw ersytetu . A ni słow em  n ie w spo
m niano o zasadniczym  program ie społeczno-politycznym , jaki sobie staw ia  
ten  un iw ersytet po zlikw idow aniu  różnic, które dzielą ludzkość na odrębne 
w spólnoty religijne, językow e i narodow ościow e. N ie było rów nież m ow y
0 m etodach (poza raja-yogą), jakim i ten  program m a być realizow any. 
W rozm ow ach sugerujących poruszenie tych  zagadnień, argum entow ano prze
ciw ko odsłanianiu negatyw ów  hinduizmu, jakoby to m ogło obrazić dwóch H indu
sów  uczestniczących w  sym pozjum , choć całkiem  sw obodnie i bez żadnej żenady  
krytykow ano katolików , bez obaw y obrażenia któregokolw iek  z nich. Od
niosłam  w ięc w rażenie, że konfrontacji obaw iali się  raczej polscy prelegenci, 
którzy jakoś dziw nie zdogm atyzow ali hinduizm , będący przecież ze sw ej 
istoty  typow o niedogm atyczną religią. A by to jednak zrozum ieć, trzeba znać 
źródła hinduizm u, czyli psychikę i  m yśl hinduską, którą należy odczuć nie  
na ekranie k in  czy z okien  autokaru, lecz przez w ielo letn i udział w  codzien
nym , tw ardym  życiu tutejszej ludności. Toteż gdy w  sym pozjum  zabrakło  
realizm u i szczerości, zabrakło też autentycznego i tw órczego dialogu. A  szkoda.

s. Michaela Zofia P a w l ik  OP, Siedlce

2. R eligioznaw stw o w  katechezie

W ydane w  1987 r. nakładem  Inspektoratu T ow arzystw a Salezjańskiego  
w  K rakow ie dzieło zbiorow e pod redakcją ks. M. M a j e w s k i e g o  SDB
1 ks.  H.  Z i m o n i a  SVD pt. R elig ioznaw stw o w  katechezie. M ateria ły  k a te 
chetyczne z  re l ig ioznaw stw a,  zostało opracow ane przez pracow ników  nauko
w ych  i absolw entów  K atolickiego U niw ersytetu  L ubelskiego oraz sk ierow ane  
„do duszpasterzy, katechetów , nauczycieli, rodziców ” (s. 3). N a całość składa 
się 17 opracowań. A rtykułem  w prow adzającym  w  problem atykę relig ii w  ogóle  
jest szkic A. B r o n k a  SVD pt. N auki religiologiczne  (s. 5— 19). Autor przed
staw ia  ogólną charakterystykę nauk zajm ujących się religią, podaje także  
ich  status m etodologiczny. W ysuw a postulat, by zadom ow iony na polskim  
gruncie term in relig ioznaw stw o odnosić jedynie do hum anistycznych nauk  
o religii; one to wraz z teologią re lig ii i filozofią tw orzą religiologię. A. Bronk



B IU L E T Y N  M IS JO L O G IC Z N O -R E L IG IO Z N A W C Z Y

w ym ienia następnie m etody naukow e stosow ane przez religiologię tw iedząc, 
że dow odzenie lub negow anie praw dziw ości re lig ii n ie leży  w  kom petencji 
rełigiologa. W dalszej części opracow ania om aw ia w yszczególnione typy nauk  
rełigiologicznych. R eligioznaw stw o jako nauka hum anistyczna n ie ujm uje  
transcendentnych i nadprzyrodzonych cech religii, lecz koncentruje się  na  
poszczególnych jej aspektach: h istorycznym  (historia religii), odnoszącym  się  
n ie  tylko do jednej religii, lecz by uniknąć subiektyw ności i jednostronności, 
do w ielu  religii: w ym arłych, starożytnych, w spółczesnych; socjologicznym  
(socjologia religii), ukazującym  zw iązek  m iędzy religią a społecznością; psy
chologicznym  (psychologia religii), koncentrującym  się na dośw iadczeniu  
i przeżyciach relig ii w  psychice ludzkiej i zachow aniu człow ieka. W zakres 
religioznaw stw a wchodzą rów nież badania etniczne relig ii ludów  n iep iśm ien
nych, tzw . p ierw otnych (etnologia religii), badanie określonych stron zjaw isk  
relig ijnych  (fenom enologia religii); badanie przestrzennego usytuow ania re
lig ii oraz w pływ u środow iska geograficznego na relig ię  i v ice versa  (geogra
fia  religii). Przedm iotem  dalszych rozw ażań autora jest filozofia religii, jako 
nauka podająca racje uniesprzeczniające fak t religii, oraz teologia religii, 
badająca w  św ietle  w łasnego objaw ienia  (w łasnej praw dy o sobie) praw dzi
w ość i w iarygodność każdej innej religii.

Z. J. Z d y b i c k a  SJK  w  artykule pt. C zym  je s t  i  dlaczego is tnieje  
religią?  (s. 20—30) udziela odpow iedzi na pytanie dotyczące istoty  i podstaw  
religii. R óżnice w  poglądach na religię, głoszonych przez religiologów , filo 
zofów, teologów , w ypływ ają ze św iadom ego lub nieśw iadom ego uw zględnia
nia tylko jednego w ym iaru religii. Już w ielość defin icji relig ii w skazuje, iż 
stanow i ona złożoną i skom plikow aną rzeczyw istość. F ilozoficzna refleksja  
nad fak tem  relig ii koncentruje się w okół pytań: czym  jest religią, co jest 
przedm iotem  religii, dlaczego człow iek  jest bytem  religijnym , dlaczego is tn ie 
je  religią. R ozważania autorki prowadzą do sform ułow ania kolejnej definicji 
religii: „R eligia jest realną i dynam iczną relacją osobow ą człow ieka do rze
czyw istości transcendentnej — w  naszej kulturze: do osobowo rozum ianego  
A bsolutu (Boga), od którego człow iek  czuje się zależny w  istn ieniu  oraz dzia
łaniu i który jest ostatecznym  celem , nadającym  sens życiu ludzkiem u”.

Ks. M. R u s e c k i  w  opracow aniu pt. Geneza religii  (s. 30—42) rozważa  
podstaw ow e zagadnienie religiologiczne — problem atykę pochodzenia religii. 
D okonuje k lasyfikacji oraz poddaje krytyce hipotezy, które pojaw iły  się 
w  X IX  i X X  w., dzieląc je na hipotezy n iechrześcijańskie oraz hipotezy  
filozoficzno-teologiczne. W p ierw szej grupie w yszczególnia poglądy naturali- 
styczne, które dzieli na przyrodniczo-gnozeologiczne, społeczne (socjologiczne), 
psychologiczne oraz na poglądy ew olucjonistyczne. U  podstaw  hipotez n ie 
chrześcijańskich, które m ia ły  udzielić pełnej i bezbłędnej odpow iedzi do
tyczącej genezy religii, leży  dow olność oraz aprioryzm  przyjętych  założeń. 
Autor zw ieńcza sw oje refleksje  kolejną now ą definicją religii: „R eligia jest 
w ięc w ynik iem  odczytania przez człow ieka objaw ienia Bożego zaw artego  
w  dziełach stw orzenia i naw iązania z B ogiem  kontaktu. On w ychodzi w  róż
noraki sposób naprzeciw  człow iekow i i w zyw a go do naw iązania dialogu”.

Ks. Z. C h l e w i ń s k i  w  artykule pt. Religia a osobowość człowieka  
( s . 42—54) om aw ia funkcje re lig ii w  życiu psychicznym . R eligia nadaje sens 
życiu (w idzenie św iata z rozlicznym i trudnościam i i naw et n ieszczęściam i 
przez „pryzm at re lig ii”), usta la  system  w artości i ich  hierarchię (integracja  
osobowości), zapew nia poczucie bezpieczeństw a i zaufania (w idzenie ukrytego  
sensu zdarzeń, ufność w  obliczu przyszłości —  w  konsekw encji tego rów no
waga psychiczna), sprzyja autoidentyfikacji (życie ludzkie sk ierow ane ku 
transcendencji), sprzyja identyfikacji osoby w ierzącej ze w spólnotą czy gru
pą (społeczna kom unikacja przez przyjęcie w artości m oralnych i  obyczajo
wych), usensow nia życie  przez zadania autopsychoterapeutyczne i likw idacja  
napięć neurotycznych. K ryteriam i dojTzałej relig ijności człow ieka są: auto
nom ia m otyw acji religijnej (religijność w ew nętrzna, n ieinstrum entalne trakto
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w anie religii, sprzężenie fu nkcji relig ijnych  i n iereligijnych), koncepcja i obraz 
Boga (korektora pojęć religijnych, n iein fantylne, n iew ypaczone, n iekarykatu- 
ralne w idzenie Boga), um iejętność rozw iązyw ania kryzysów  religijnych, au
tentyczność przekonań relig ijnych  (rola osobistej decyzji). Harm onia m iędzy  
stroną teoretyczną relig ijności (przekonania religijne) oraz jej stroną prakty
czną (m oralność konkretnej osoby i jej postępow anie) św iadczy o praw dziw ej 
religijnej dojrzałości osoby w ierzącej.

O pracowaniem  prezentującym  w ybrane zagadnienia z socjologii relig ii 
jest artykuł ks. J. M a r i a ń s k i e g o  pt. Społeczny charakter  religii (s. &4ь— 
66). Autor próbuje określić reiig ię i religijność z  punktu w idzenia socjologii, 
podaje określenia funkcjonalnych i przedm iotow ych (substancjalnych) typów  
defin icji religii, om aw ia tzw . param etry religijności. Socjologia relig ii zajm u
je  się szeroko rozum ianym  kontekstem  społecznym  religii. Obce są jej sądy  
w artościujące poszczególne relig ie czy też określające praw dziw ość jud 
obiektyw ność religii, jak rów nież istotę religii.

W w ielu  społecznościach dzisiejszego św iata  zauw aża się deprym aeję 
w artości religijnych, a także ostre p rzeciw staw ien ie kultury i  relig ii. Z. J. Z d y- 
b i с к a w  szkicu pt. Religia a kultura  (s. 67—75) daje odpow iedź na pytanie
0 funkcję relig ii w  całości kultury, a także uzasadnia stw ierdzenie, że religia  
nie jest przeciw na kulturze. K ultura stanow i całokształt św iadom ie i celow o  
uform ow anej przez człow ieka rzeczyw istości. R eligia n iejako transcenouje  
kulturę poprzez ukazyw anie tego, co ponadnaturalne, ponadludzkie. R eligia  
zaw sze oddziaływ ała na kulturę, pom iędzy religią a kulturą istnieją ścisłe  
zw iązki. B ezosobow em u (scjentyczno-technicznem u) m odelow i kultury prze
ciw staw ia osobow y m odel kultury, który, ma służyć hum anizacji św iata i do
skonaleniu człow ieka w  sensie  jednostkow ym  i społecznym .

W spółczesny św iat jest przestrzenią ścierania się w iary i n iew iary. N ie  
w ystarczy już dziś znać zasady doktrynalne w łasnej religii, lecz najeży  
orientow ać się w  poglądach negujących w iarę. A rtykuł ks. St. K o w a l c z y k a  
pt. M arksizm  a religia  (s. 76— 86) ukazuje opinie k lasyk ów  m arksizm u, jak  
rów nież neom arksistów  na tem at religii, ponadto przedstaw ia m arksistow ską  
koncepcję religii, jej genezę, strukturę i funkcje oraz dokonuje oceny m ar
ksistow skiej koncepcji relig ii na płaszczyźnie ontologicznej, teoriopoznawczej
1 aksjologiczno-społecznej.

Ks. M. B a l w i e r z  w  opracow aniu pt. A te i zm  (s. 87— 100) przeprowadza  
rozw ażania na tem at negacji istn ien ia  Boga. Po ogólnym  określeniu zjaw iska  
ateizm u autor przechodzi do opisu jego dziejów. Przeprowadza rozważania  
dotyczące w spółczesnego ateizm u, jego zasięgu, postaci, przyczyn. Całość koń
czy religijna ocena ateizm u oraz przedstaw ienie stanow iska K ościoła w obec  
niew iary.

H. Z i m o ń  SVD w  szkicu pt. Religie lu dów  p ierw o tn ych  (s. 101— 126) 
charakteryzuje w ierzenia ludów  n iepiśm iennych (ludy zb ieracko-łow ieckie  
i ludy rolnicze). Po ogólnym  w prow adzeniu term inologicznym  autor przecho
dzi do om ów ienia system u istot nadnaturalnych, w śród których szczególne  
m iejsce zajm uje Istota N ajw yższa. W dalszej części snuje reflek sje  na tem at 
antropologii w  relig iach  p ierw otnych  (stworzenie, natura i przeznaczenie czło
w ieka) oraz eschatologii (realność życia pozagrobowego, katastrofa kosm iczna). 
Om awia ponadto m oralność, kult oraz rytuały  u ludów  zb ieracko-łow ieckieh  
A fryki, A zji, A ustralii, A m eryki P ołudniow ej i Północnej oraz u ludów  rol
niczych A fryki.

Z. W e s o ł o w s k i  SVD w  opracow aniu pt. K on fu cjan izm  (s. 116— 125) 
om aw ia naukę głoszoną przez jednego z najw iększych  geniuszów  ludzkości ■— 
K onfucjusza. A utor prezentuje konfucjanizm  jako złożone społeczno-polityczno- 
-filozoficzne zjaw isko. Po ukazaniu tła  społeczno-religijnego działalności K on
fucjusza, przedstaw ia jego poglądy, które skupiały się przede w szystk im  na  
etyce rodzinnej (społecznej) i indyw idualnej. N astępnie podaje zarys h istorii 
religii, w skazując na k ierunki jego rozwoju (rytualistyczny, prorocko-m isyj-
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ny, racjonalistyczny) oraz om aw ia neokonfucjonizm , ponadto sygnalizuje w spół
czesną sytuację m yśli konfucjańskiej w  C hińskiej R epublice Ludowej.

Taoizm, stanow iący obok konfucjanizm u w ielk ą  tradycję re lig ijn o-filc - 
zoficzną Chin, jest tem atem  kolejnego rozw ażania R. M a 1 k  a SVD w  ar
tyku le pt. T aoizm  —  rodz im a religią Chin  (s. 127— 138). P rzedstaw iony został 
taoistyczny system  poglądów  rozciągający się na w szystk ie aspekty życia 
społeczeństw a chińskiego. Po naśw ietlen iu  podstaw  filozoficznych religii, a także 
przedstaw ieniu  g łów nych  postaci taoizm u (Lao-tzu, Chuang-tzu) autor prze
chodzi do naszkicow ania rozw oju historycznego chińskiej relig ijności, z u w zg lę
dnieniem  różnych tradycji taoistycznych, ekspansji taoizm u oraz procesu in 
tegrującego poszczególne grupy taoistyczne. N astępnie prezentuje pism a ka
noniczne, om aw ia doktrynę oraz kult.

D. P i w o w a r c z y k  SVD w  szkicu pt. Shin to izm  (s. 139— 150) ukazuje  
narodow ą relig ię  Japończyków . O pisuje jej rozw ój oraz om aw ia doktrynę, 
kult i in stytucje religijne.

R. R u b i n k i e w i c z  SDB w  opracow aniu pt. Judaizm  prezentuje dzie
je oraz relig ię  narodu żydow skiego (s. 150— 162). Po przedstaw ieniu rysu  
historycznego przechodzi do om ów ienia zagadnień teologicznych, w  końcow ej 
części opracow ania —  praktyk kultycznych oraz g łów nych  św iąt żydow skich. 
Całość kończy krótka refleksja  na tem at w spółczesnego judaizmu.

P ytan ie czy buddyzm  jest religią, czy nią n ie  jest, sta le  na now o pojaw ia  
się nie tylko w śród laików , lecz także w  kręgach religioznaw ców . P roblem a
tykę religii, zw anej religią n iw elacji ludzkiego cierpienia, podejm uje H. Z i 
m o ń  SVD w  artykule pt. B u d d y zm  (s. 162— 179). Autor przedstaw ia buddyzm  
w edług następującego schem atu: tło historyczne i rozw ój re lig ii (Budda —  
aspekt b iograficzny, buddyzm  pierw otny, k ierunki rozw oju buddyzmu: Iri
na jana, m ahajana, tantryzm , zanik buddyzm u w  Indiach, trzy drogi ekspansji 
buddyzm u), pism a buddyzm u (kanoniczne zbiory pism , literatura n iekano- 
niczna), zagadnienia doktrynalne (tzw. cztery szlachetne praw dy o cierpieniu, 
soteriologia, w spólnota buddyjska).

K. G ł a d k o w s k i  w  artykule pt. Is lam  (s. 180— 195) koncentruje się  
na re lig ii poddanych w oli Boga. W p ierw szej części opracow ania n aśw ietla  
aspekt historyczny, następnie przedstaw ia św iętą  księgę Koran, pisze o tra
dycji i praw ie. Z kolei om aw ia doktrynę oraz kult, m. in. „pięć filarów ” 
islam u: w yznan ie w iary, m odlitw a, post, jałm użna, p ielgrzym ka do Mekki, 
ponadto prezentuje głów ne ugrupow ania relig ijne islam u oraz ruch m i
styczny —  sufizm .

Przedm iotem  ostrej krytyk i ze strony religioznaw stw a o la ick iej orien
tacji jest konfesyjne u jęcie problem atyki genezy chrześcijaństw a. Ks. M. R u 
s e  с k i  w  opracow aniu pt. Pochodzenie chrześc ijaństw a  (s. 195—211) kreśli 
teorie kw estionujące boskie pochodzenie K ościoła i jego założyciela Jezusa  
Chrystusa, a także przeprowadza ocenę tych teorii. Po naszkicow aniu poglą
dów  kw estionujących historyczne podstaw y i nadprzyrodzone roszczenia  
chrześcijaństw a autor uzasadnia fak t boskiej genezy relig ii Jezusa Chrystusa. 
Całość rozw ażań zam yka refleksja  na tem at Jezusa, który objaw ia Boga 
w  historii.

Jedynie słuszną droga K ościoła w  podzielonym  społecznie, politycznie  
a także relig ijn ie św iecie  jest droga dialogu. Postaw a otw artości na inne 
relig ie  dom aga się reorientacji poglądów . To zadanie podejm uje ks. M. R u 
s e  с к i w  opracow aniu pt. C hrześcijaństw o a religie n iechrześcijańskie  w  św ie 
t le  teologii b ib l i jn e j  (s. 212—224). Autor kreśli stanow iska deprecjonujące re
lig ie  n iechrześcijańskie: skrajny i eksluzyw ny rew elacjonizm , w edług którego  
jedynie praw dziw ą, bo objaw ioną religią jest chrześcijaństw o, relig ie zaś 
niechrześcijańsk ie to fa łsz  czy w ręcz dzieło szatana oraz tzw . teorię zapoży
czeń, w edług której relig ie  pozachrześcijańskie to w ynik  zapożyczeń z judeo- 
-chrześcijaństw a. Om awia rów nież poglądy deprecjonujące chrześcijaństw o  
(chrześcijaństw o jako religią naturalna, jako efek t zapożyczeń z relig ii oścień-



nych). Wśród przyczyn zm ieniających stanow isko Kościoła do relig ii n ie 
chrześcijańskich ks. R usecki w ym ien ia  pow rót do źródeł biblijnych i patry
stycznych, aggiornam ento po Soborze W atykańskim  II, pow stanie teologii 
relig ii n iechrześcijańskich  w  św ietle  w ypow iedzi Starego i N ow ego T estam en
tu. N a zakończenie autor w yprow adza teologiczne w nioski.

D zieło R elig ioznaw stw o  w  katechezie  z  pew nością okaże się bardzo przy
datne dla osób zainteresow anych problem atyką religii. Jest to książka szcze
gólnie dziś potrzebna i oczekiw ana. P rzygotow ując kolejną jej edycję n a le 
żałoby zatroszczyć się o zw iększen ie nakładu, podyktow ane ogrom nym  za
potrzebow aniem  oraz dużym i nakładam i podręczników  m etodycznych i szkol
nych  z relig ioznaw stw a w ydaw anych  przez relig ioznaw ców  n iekonfesyjnych. 
Szczególnym  życzeniem  czyteln ika jest postulat dopracowania redakcyjnego  
oraz koncepcyjngo ujednolicenia dzieła (na przykład ujednolicenia zapisu  
bibliograficznego w  poszczególnych opracow aniach w edług schem atu: b ib lio
grafia m arksistow ska — bibliografia chrześcijańska lub literatura kon fesy j
na —■ n iekonfesyjna —  w  językach obcych; przedstaw ienie poszczególnych  
relig ii w edług jednego schem atu, przy czym  n ie chodzi o szablonowość, lecz 
o w yrażen ie poruszanych kw estii). W drugiej edycji należy koniecznie um ieścić
opracow anie dotyczące hinduizm u. Przy om aw ianych relig iach  praw ie całko
w icie  pom inięto kw estię  ich  dialogu z K ościołem  rzym skokatolickim . W ydane 
ponad trzydzieści la t tem u dzieło pod redakcją ks. E. D ą b r o w s k i e g o  
pt. Religie św iata ,  w  poszczególnych rozdziałach zaw ierało następujące pod
rozdziały czy paragrafy: buddyzm  a chrześcijaństwo, hinduizm  a chrześci
jaństw o, religią babilońska a chrześcijaństw o, iranizm  a chrześcijaństw o, m a- 
hom etanizm  a chrześcijaństw o, relig ie  germ ańskie w obec chrześcijaństw a. 
N ie chodzi o podzielenie poglądów  tam  przedstaw ionych, lecz o w yczucie p o
trzeby om ów ienia tego tak w ażnego zagadnienia.

Na koniec jaw i się pytanie, czy tytu ł dzieła R elig ioznaw stw o w  ka tech e
zie  został słusznie dobrany, chociażby z racji braku w  książce w  ogóle uw ag  
m etodologicznych dla prow adzącego katechezę. T ytuł R elig iozn aw stw o  w  k a 
techezie  jest zapew ne odpow iedzią na potrzebę chw ili czy też odpow iedzią  
na religioznaw stw o w  szkole, zacieśnia jednakże krąg odbiorców  opracow a
nia. K siążka pod takim  tytu łem  staje się faktyczn ie dziełem  „do użytku  
w ew nętrznego”, a przecież dobrze by się stało, gdyby dotarła n ie  tylko do 
prowadzącego katechezę, lecz z uw agi na dużą jej w artość m erytoryczną, do 
jak  najszerszego kręgu odbiorców.

Eugeniusz Sakow icz,  Lublin

III. OPRACOW ANIA

Teologia katolicka w  Chinach

Jeśli chcem y m ów ić o teologii katolickiej w  dzisiejszych  Chinach, to m u
sim y najpierw  bliżej określić chińską rzeczyw istość, która jest bardzo zróż
n icow ana i dynam iczna oraz ulegająca ciągłym  przem ianom , przy czym  nie' 
w olno tracić z oczu jej tradycyjnego i historycznego w ym iaru, który w  C hi
nach  odgryw a istotną rolę.

S a m o r o z u m i e n i e  c h i ń s k i e

Dla nas, Europejczyków , Chiny leżą na D alekim  W schodzie. D la C hińczy
k ó w  C hiny są środkiem  św iata. C hińczycy do dziś dum nie nazyw ają sw ój kraj 
P aństw em  Środka. O kreślenie to  w  podtekście oznacza rów nocześnie cen 
trum  kultury. C hińczycy w prow adzają zatem  podział m iędzy sobą jako „my—  
grupa” i ,jObcymi” oraz k lasyfikują  ten  do dziś funkcjonujący podział jako 
„cyw ilizow ani” i „obcy”. Obcych traktow ano jako tych, których należy u cy
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w ilizow ać. Jako zadanie kulturow e P aństw a Środka w  przeszłości przyjm ow a
no stopniow e rozszerzanie na w szystk ie cztery strony św iata w yższej form y  
życia, w zględnie — jeśli przypadkiem  obcy znaleźli się na terenie Chin — 
należało ich kulturow o wchłonąć. Im dalej do środka, czyli Chin, żyli obcy, 
tym  bardziej byli pozbaw ieni pełnego człow ieczeństw a, które m ogło kw itnąć 
tylko w środku. Obcym po prostu brakow ało kultury.

Mając na uw adze św iadom ość chińską, jeśli chcem y m ów ić o dzisiej
szej teologii chińskiej, m usim y uw zględnić następujące m om enty: idea Chin 
jako P aństw a Środka i centrum  kultury rzutuje rów nież dziś na m entalność  
C hińczyków  i oczyw iście na teologię chińską. D latego trzeba powiedzieć: 
w łaśn ie  z powodu tej sam ośw iadom ości C hińczycy m ają szczególne trudności 
z przyjęciem  chrześcijaństw a, jego historii i w ym agań.

D latego, dla przykładu, w ielu  Chińczykom  przeszkadza i jaw i się jako 
w yzyw ający stosunek chrześcijaństw a do Izraela Starego Testam entu. P y
tają oni, dlaczego Bóg n ie  w ybrał sobie jakiegoś narodu stojącego kulturalnie 
i  etycznie w yżej. Dla Chińczyków, którzy m ają długie dzieje i bogactw a k u l
turow e sw ego narodu, przyjęcie w yjątkow ości posłannictw a Jezusa z Nazaretu, 
który żyl w  m ałym  zakątku św iata, nie znanym  w ielu  pokoleniom  C hińczyków, 
jest bardzo trudne i to nie tyiko dla chrześcijan, lecz także dla katolików . 
Prześw iadczenie chrześcijan o szczególnej roli narodu izraelskiego, a zw łaszcza  
głów ny dogmat, że Jezus Chrystus jest jedynym  i uniw ersalnym  pośredni
kiem  zbaw ienia, zderza się z zasadniczą postaw ą C hińczyków  jako m ieszkań
ców  P aństw a Środka i centrum  praw dziw ej kultury. To zderzenie jest jesz
cze siln iejsze w  zestaw ieniu  z chińskim  spojrzeniem  na religię.

Podstaw a chińska w obec relig ii jest w ielow arstw ow a. Jest ona pełna  
sprzeczności i w aha się m iędzy przyjęciem  a odrzuceniem . C hińczycy mają, 
rów nież dziś, w ielk ie  trudności z rozróżnieniem  m iędzy w iarą a zabobonem. 
To stw ierdzenie w  odniesieniu do relig ii jest w  C hinach bardzo w ażne, choćby 
dlatego, że teologia jako „nauka o duchach” dla w ykształconego chińskiego  
konfucjonisty i dla dzisiejszej krytycznej postaw y chińskiej w obec relig ii ma 
niew ątp liw ie coś w spólnego z zabobonem. Teologia z tego tytu łu  n ie jest 
w  Chinach uw ażana za naukę. Stąd też na przykład na T ajw anie n ie można 
utw orzyć uznanego przez państw o w ydziału teologicznego.

U stalenia odnośnie do postaw y C hińczyków  w obec religii są w ażne rów 
nież dlatego, że — w  kontekście sceptycznej i pragm atycznej postaw y w  sto
sunku do idei religijnych — teologia (kontekstualna teologia) m usi zaznaczyć 
eksperym entalne i egzystencjalne aspekty w iary chrześcijańskiej. Ta postawa  
podkreśla oczyw iście jednoznaczny sąd C hińczyków  o chrześcijaństw ie. Rzecz 
bow iem  ma się tak, źe C hińczycy n ie rozróżniają m iędzy religią a doktryną 
(nauką). Religia jako taka nie jest w  oczach C hińczyków  niczym  innym , jak 
jedną spośród w ielu  doktryn, która n ie w yklucza innych. C hrześcijaństw o  
jest zatem  dla nich spraw ą zupełnie obojętną i to n ie tylko jako doktryna, 
lecz także jako obca doktryna.

T e o l o g i a  w  k o n t e k ś c i e

Patriotyzm  jest p ierw szym  założeniem  kom unistycznego państw a w  po
dejściu do Kościoła. Patriotyzm  oznacza przyjęcie istn iejących stosunków  
politycznych (uznanie partii, trw anie przy socjalizm ie) oraz gotow ość do w sp ó ł
pracy na polu społecznym . Podporządkowanie Kościoła partii jest w  ogóle 
podstaw ow ym  założeniem  jaw nego działania K ościoła i w arunkiem  pozw ole
nia na zew nętrzną działalność religijną (na przykład jako kapłan) i m ożli
wość upraw iania teologii katolickiej.

Patriotyzm  oznacza rów nież przynajm niej zew nętrzną zgodę na pryn
cypia potrójnego S: sam ow ystarczalność, czyli n iezależność finansow ą i od
cięcie się od pom ocy zagranicznej; sam oprzepowiadanie, czyli głoszenie 
E w angelii przez Chińczyków , a nie przy pom ocy obcych sił; sam orządność,
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czyli K ościół w  Chinach rządzi się sam odzielnie, to znaczy niezależnie od Rzymu.
Jeśli chcem y zrozum ieć problem atykę teologii katolickiej w  C hińskiej 

Republice Ludowej, m usim y pam iętać ciągle o tym , że w ydarzenia z 1949 r. 
postaw iły  K ościół w  zupełnie now ej rzeczyw istości; w  sytuacji, która dom aga
ła się całkow icie zm ienionego nastaw ien ia  do społeczeństw a i polityki. K o
m uniści przyjęli zdecydow aną postaw ę w obec katolików . K atolicy stojący  
generaln ie w  opozycji do kom unizm u, przechylali się raczej na stronę an ty- 
kom unisty i nacjonalisty Czang K aj-szeka. Hierarchia kościelna opow iedziała  
się po stronie nacjonalistów , m isjonarze zagraniczni zasadniczo też b yli nasta
w ien i antykom unistycznie. O chrześcijańsko-m arksistow skim  dialogu n ie mogło 
być m ow y.

Od 1980 r. pojaw iają się w  C hinach w yraźne oznaki, które pozw alają  
spodziew ać się now ej ery dla Kościoła. Sytuacja K ościoła po zakończeniu  
tzw . rew olucji kulturalnej w  1976 r., a zw łaszcza po 1980 r., u legła radykal
nej zm ianie i to na korzyść Kościoła. Można zaobserw ow ać stały  rozwój, 
który m iędzy innym i uw arunkow any jest liberalniejszą polityką rządu.

K ościół katolick i ma dzisiaj zasadniczo dwa oblicza, które oczyw iście  
w pływ ają na refleksję  teologiczną: m am y do czynienia z K ościołem  oficja l
nym  (patriotycznym ) i K ościołem  „w iernym  R zym ow i” (podziemnym). Trzeba 
jednak koniecznie zauw ażyć, że w śród katolików  „patriotów ” jest w ielu  w ier
nych  Rzym owi, to znaczy takich, którzy uw ażają się za zw iązanych z Ojcem  
św., chociaż tego oficjaln ie nie podkreślają, z różnych zresztą w zględów .

K ościół chiński jest zatem  K ościołem  podzielonym . Podział ten został 
zapoczątkow any przez w ybór i konsekrację biskupów  bez pozw olenia i po
rozum ienia z papieżem . Stolica A postolska w  1958 r. odrzuciła dw óch kandy
datów  na b iskupów  przedstaw ionych przez stronę chińską. Od tego m om entu  
K ościół chiński sam  zaczął w ybierać biskupów  i św ięcić ich  bez zgody R zy
mu. Takie św ięcen ia  podpadają pod dekret Św iętego Oficjum  z 1951 r,, który  
określa, że w  tym  przypadku zarów no konsekrator jak  i konsekrow any pod
legają karze ekskom uniki.

W edług zrozum ienia K ościoła patriotycznego sprawa sam owyboru biskupa  
przedstaw ia się zupełnie inaczej. W eng Zicheng, kapłan chiński z Pekinu, 
napisał artykuł w  spraw ie w yboru biskupów, w  którym  w ylicza, w  jaki spo
sób odbyw ały się nom inacje na biskupów  w  dziejach K ościoła. K ościół chiński 
podkreśla, że w ybór i konsekracja biskupa m iejscow ego n ie należą do p ri
m atus Petri .  M iejscow y w ybór i św ięcenia  b iskupów  są do pogodzenia  
z prim atu s  Petri.  N ależy przez dialog dojść do porozum ienia w  tej kw estii: 
„Jeśli w  dialogu z W atykanem  uda się tę kw estię w yjaśnić, to z naszej strony  
nie m a trudności z uznaniem  prym atu Rzym u” (bp Jin).

Do 1958 r. w szystk ie  sem inaria duchow ne w  Chińskiej R epublice Ludo
w ej zostały zam knięte, dlatego aktualnie przeciętny w iek  duszpasterzy w ynosi 
65 lat. Do 1979 r. n ie było rów nież żadnej m ożliw ości założenia jakiejś in sty 
tucji, która zajm ow ałaby się  kształceniem  kleru. Stanow isko czynników  
oficjalnych  zm ieniło się w  tej k w estii dopiero w  1980 r. K ościół katolicki 
od razu odczytał now ą sytuację. Dziś istn ieje w  Chińskiej R epublice Ludowej 
8 oficja lnych  szkól teologicznych, z 600 studentam i, przygotow ujących kan
dydatów  na kapłanów  (w  języku partyjnym  m ów i się o „patriotycznym  per
sonelu re lig ijn ym ”). Są to sem inaria duchow ne w  B eijing (sem inarium  pań
stw ow e oraz sem inarium  diecezjalne), Shanghai, Shenyang, Chengdu, W uchang, 
X ian  i Hohot.

T eologia jako naukow a refleksja  upraw iana jest jedynie w  w yżej w ym ie
nionych sem inariach duchow nych. W ykłady prowadzą tam  kapłani, którzy  
najczęściej b y li już w ykładow cam i w  tych  sem inariach przed rew olucją k u l
turalną. Dochodzą rów nież do tego kapłani, którzy z konieczności podejm ują  
te  w ykłady n ie m ając odpow iednich kw alifikacji. P lanuje się w praw dzie w y 
kłady profesorów  zagranicznych, jednakże upłynie chyba jeszcze sporo czasu, 
zanim  stanie się to rzeczyw istością.
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N i e k t ó r e  s p e c y f i c z n e  p r o b l e m y  
t e o l o g i i  c h i ń s k i e j

Ze strony Kościoła chińskiego staw iane jest w ym aganie, by K ościół ka
to lick i w  Chińskiej Republice Ludowej był sam odzielny, zakorzeniony w  chiń
skim , socjalistycznym  kontekście. Dla teologicznego uzasadnienia tego w ym o
gu zabrakło na razie okazji i czasu. „W łasna chińska teologia to obecnie 
perspektyw a przyszłości. W tym  punkcie stoim y dopiero u progu” (bp Jin).

Bezsprzecznie w ielk im  teologicznym  problem em  Kościoła w  Chinach jest 
teologia K ościoła lokalnego. Rodzi się tu z naszej strony pytanie, czy zaj
m ow anie się teologią K ościoła m iejscow ego jest reakcją na kościelno-poli- 
tyczną problem atykę oddzielenia od Rzymu, czy też chodzi m oże o ścisłą  
problem atykę teologiczną.

Z pow yższym  pytaniem  zw iązana jest rów nież problem atyka zajm ow ania  
się K ościołem  katolickim  w  rzeczyw istości społeczeństw a socjalistycznego  
i ateistycznego. D otychczas n ie zajęto się tą  problem atyką; rozw ażana jest 
ona tylko na tle  ogólnej form uły, że „Kościół akceptuje socjalizm ”. D ialogu  
z m arksizm em  i a teizm em  jeszcze nie ma. W podobny sposób udział K ościoła  
katolickiego w  tak zw anych „czterech m odernizacjach” ogranicza się do pod
kreślenia, że K ościół m oże i chce w nieść do nich  swój pozytyw ny wkład. 
P ozytyw n ie podkreśla się, że katolicy n ie  uczestniczą w  korupcji, nie stw a
rzają trudności w  pracy i przez sw oje w ysokie m orale górują nad innym i. 
W jednej w iosce, która w  900/s jest katolicka, jej m ieszkańcy — w edług spra
w ozdania — ściśle przestrzegają prawo w e w szystkim , co zgodne jest z ich  
sum ieniem . Z w ielk im  entuzjazm em  w łączają się w  realizację celów  „czte
rech m odernizacji”. Pracują ręka w  rękę, są zdyscyplinow ani i n iezw ykle  
pracow ici. K rym inalność w  tej w iosce jest nieznana.

D ośw iadczenie zdobyte podczas rew olucji kulturalnej (1966— 1976) oraz 
dotychczasow a polityka religijna spraw iły, że K ościół przyjął postaw ę za
chow awczą. Stąd staje się zrozum iały fakt, że biskupi m iędzy innym i bądź 
w  ogóle, bądź w  sposób ostrożny zajm ują stanow isko w  kw estiach  społecznych  
(przeryw anie ciąży, rodzina jednodzietna, rozbrojenie). K ościół n ie m iesza  
się do tych spraw  — ośw iadczył przed laty  sekretarz generalny chińskiego  
K olegium  B iskupów . Czy jednak K ościół m oże się tym  zadow olić, żeby u sta
lenia rządu uw ażać za konieczne, a tym  sam ym  ogłosić je jako spraw iedliw e, 
czy też po prostu m ilczeć? D otychczas w iadom o, że tylko jeden biskup zajął 
publicznie stanow isko w  spraw ie ustaw y o przeryw aniu ciąży. B iskup Li nie 
uznaje żadnej form y zabójstw a, obojętnie czy chodzi o mord, zabójstw o czy 
przeryw anie ciąży. Przyznaje jednak, że istn ieje w ie le  powodów, dla których  
w ielk a  liczba dzieci n ie  sprzyja ani rodzinie, ani społeczeństw u i dlatego na
leży  popierać państw ow ą politykę kontroli urodzeń. W gruncie rzeczy, stw ier
dza bp Li, kontrola urodzeń stanow i postęp i jest dla Chin konieczna. N atu
raln ie n ie  zgadza się na przeryw anie ciąży. U waża, że jest o w iele  lepiej, 
jeś li katolicy stosują przepisane przez lekarzy środki antykoncepcyjne.

Problem atyka dzisiejszej m łodzieży, która stoi przed jakąś próżnią, gdy 
chodzi o w artości duchowe, otw iera przed K ościołem  teoretycznie w ielk ie  
m ożliw ości, aby w n ieść sw ój w kład w  przedstaw ianie sensu życia i poko
nyw an ie trudności egzystencjalnych. Jeśli tak się nie dzieje, ma to n iew ątp li
w ie  zw iązek  z istn iejącym i ideologiczno-politycznym i okolicznościam i. Ś w ią 
tyn ie  są nieliczne, m ale. Istn ieją problem y z obsługą w iernych, tak że na 
obecnym  etapie n ie m ożna się zająć n iew ierzącym i oraz stojącą na rozdrożu 
m łodzieżą. Brakuje rów nież personelu oraz literatury, którą m ożna by polecić.

W ypow iedzi teologiczne na tem at w ew nątrzkościelnego pojednania są n ie
w ątp liw ie  bardzo w ażną dziedziną życia K ościoła katolickiego w  Chinach, które 
jednak za m ało dochodzą do głosu. Chodzi tu o konflikt m iędzy katolikam i 
w iernym i R zym ow i a Stow arzyszeniem  Patriotycznym  oraz o pojednanie  
z Rzym em , to znaczy rozpracow anie problem atyki św ięconych bez zezw ole
nia Rzymu biskupów  i zw iązanych z tym  pytań odnośnie do sam odzielnego
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(autonom icznego) K ościoła chińskiego. Są to nie tylko pytania pod adresem  
praw a kanonicznego, które oczyw iście jest w ażne, czy faktu, że W atykan 
dotąd n ie jest skłonny do uznania istn iejącej w  Chinach rzeczyw istości, ile 
chodzi tu o podstaw ow y fakt, że żadna organizacja nie m oże nazw ać się k a 
tolicką, bez w zajem nie uznanego zw iązania ze Stolicą Apostolską, to znaczy  
rów nież z papieżem .

W ram ach trzech S sam orozpow szechnianie się należy do pryncypiów  
kościelnego sam orozum ienia. N ie można jednak ustalić, czy w  Chinach is tn ie 
je coś takiego, jak teologia m isji, teologia ew angelizacji czy teologia dialogu  
z n iew ierzącym i. N egatyw ne potraktow anie chińskiej historii m isji oraz w k ła 
du zagranicznych m isjonarzy n ie może stanow ić ostatniego słowa. C hiński 
w kład w  opracow anie podstaw  chińskiej ek lezjologii m iałby dla K ościołów  
azjatyckich, jak i dla całego K ościoła pow szechnego ogrom ne znaczenie. P od
padające jest ostatnio okazyw ane zainteresow anie w  Chinach la ty n o a m e r y 
kańską teologią w yzw olenia.

Na spotkaniu rektorów  i profesorów  chińskich sem inariów  duchow nych  
w  1984 r. pow iedziano — przy om aw ianiu spraw y podręczników  dla sem i
nariów  duchow nych — nieco o teologii, co m ożna Dy uw ażać za podsum ow a
nie pow yższych uw ag na tem at teologii w  Chińskiej R epublice Ludowej. 
U znano tam, że podstaw ą teologii m usi być Pism o Ś w ięte i że teologia nie 
m oże przyjm ować jako punktu w yjścia  sam ych tylko rozstrzygnięć k ościel
nych, dla których Pism o Ś w ięte  m iałoby stanow ić form ę przypisu. W kw estiach  
m oralnych rozstrzygające m ają być interesy ludu. Polityka, ustaw y i ukazy  
oraz żądania socjalistycznego państw a, które są w yrazem  w oli całego ludu, 
-powinny być przestrzegane i w ypełn iane. Zasada n iezależnego, sam odzielnego  
zarządzania Kościołem , która odpow iada zarów no interesom  K ościoła, jak 
i w ym ogom  ustaw  zgodnych z konstytucją, pow inna być realizow ana, aby 
w  ten sposób pozostawać w  zgodzie z socjalistycznym  system em  Chin.

W czasie trzeciego plenarnego zebrania w  1983 r. kościelnych przedsta
w icie li sform ułow ano rezolucję, która precyzuje do dziś aktualne i w ciąż  
pow tarzane sam orozum ienie K ościoła katolickiego w  C hińskiej R epublice Lu
dowej:

1. Z achow yw ać zasadę m iłości ojczyzny i Kościoła. M iłość ojczyzny jest 
przykazaniem  Bożym  i obow iązkiem  obyw ateli.

2. Obstawać przy niezależności i sam odzielności. Suw erenna niezależność  
i sam odzielność jest udzielona przez sam ego Boga. N ow e K ościoły (lokalne 
Kościoły) są rów ne i m ają te sam e prawa. Pod przew odnictw em  Ducha Ś w ię
tego każdy K ościół lokalny pielęgnow ał praw dę Chrystusową, a szczególnym  
znakiem  charakterystycznym  było zjednoczenie ludzi danego m iejsca na chw a
łę K ościoła pow szechnego. W tym  objaw ia się w  pełni, że każdy K ościół 
lokalny zjednoczony jest w  praw dzie E w angelii C hrystusow ej i że poszcze
gólnem u K ościołow i lokalnem u udzielona została moc n iezależności i sam o
dzielności, którą posiada.

3. K ościół katolicki w  Chinach jest Kościołem , który zakorzeniony jest 
na gruncie chińskim  i w  ludzie chińskim . Bez w ątp ien ia  jego egzystencja  
i rozwój m uszą bazow ać na konkretnej sytuacji i dopasować się do ducha 
czasu panującego w  C hinach oraz m ieć na uw adze jako punkt w yjścia  in 
teresy  ludu chińskiego. K ościół m usi być prow adzony odpow iednio do ch iń
sk iej sytuacji,, przy czym  należy w  zrozum iały sposób budow ać go na sile  
chińskiego kleru i laikatu.

4. K ościół 'chiński życzy w szystk im  jedności z klerem  na całym  św ięcie  
w  m iłości Pana, poniew aż w szyscy  są członkam i M istycznego Ciała C hrystu
sa, „w szyscyśm y bow iem  w  jednym  Duchu zostali ochrzczeni (...). W szyscyśm y  
też zostali napojeni jednym  D uchem ” (1 Kor 12, 13).

W K ościele chińskim  rozgryw a się szczególna tragedia. Z jednej strony  
w idać w yraźnie starania, m im o przeciw nych okoliczności, o odbudowanie 
Kościoła, który by m iał w szelk ie znam iona tradycyjnie katolickie. Z drugiej
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zaś strony K ościół ten w  sw oich przyw ilejach stoi poza w spólnotą K ościoła  
pow szechnego, poniew aż istn iejący hierarchiczni biskupi w ykonują sw ój urząd 
bez zgody Rzymu, gdyż obecnie jest rzeczą n iem ożliw ą ustanow ien ie legalnego  
kierow nictw a. Pełną wspólnotę i w spółpracę z K ościołem  chińskim  utrudnia 
ponadto w ielk ie  oddalenie geograficzne. Są jednak oznaki, że taka w spólnota  
jest m ożliw a i przede w szystk im  należy jej sobie życzyć. A  nasz Kościół, 
„Kościół, który w ierzy w  działanie Ducha, nie pow inien K ościołow i m ilczenia  
i narzuconego sposobu w yrażania się, K ościołow i cierpienia i ubóstwa, K ościo
łow i zw iązanych rąk, który — m im o w szystk ich  podziałów  —  aż do granic 
m ożliw ości pozostaje w ierny E w angelii i próbuje żyć zgodnie z przyjętą Tra
dycją katolicką, na zaw sze odm aw iać uznania, ażeby w  ten sposób nie ucier
p ia ły  w ięzi m iłości K ościoła” (H. W aldenfels).

ks. Roman Małek SVD, Sankt Augustin


